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Jeszcze kilka słów «o lichwie« zgubnych ztąd skutkach, i środkach

Dokończenie.
Jedna jeszcze klasa ludzi, niesłychanie przez lichwę uciemiężana, godna 

jest politowania, i jakiejś opieki. Istnemi nieszczęśliwemi ofiarami, na nieustanny 
łup lichwiarski wystawionemi, są niezamożni rzemieślnicy, robotnicy fabryczni i 
wyrobnicy, którzy najczęściej będąc obarczonemi liczną rodziną, i nie będąc 
wstanie tyle zarobić, ile im do czasu wypłaty, choćby na najskromniejsze utrzy­
manie koniecznie potrzeba; w ostatnich dniach tygodnia —  lub miesiąca —  
szukając jakiegoś środka ratunku, zmuszeni bywają, na pokrycie najnieodzow- 
niejszych potrzeb do wyżywienia się, zastawiać swoją najpotrzebniejszą odzież 
u lichwiarzy, którzy ('bez względu na to: że często takową po upływie dni 2 
lub 3 wykupują) wydzierają od nich po 10 centów od każdego reńskiego na 
miesiąc (a czasami i o wiele więcej) doprowadzając ich do ostatniej nędzy. —  
Bo obok tych szalonych procentów, połowę zarobku im wydzierających, nara­
żani są jeszcze na to: że albo utracą zastawione rzeczy (jeżeli ich w terminach 
oznaczonych przez lichwiarzy nie wykupią) albo też odbierają takowe skutkiem 
używania zupełnie zniszczone, zaplugawione, lub wreszcie, nieporządkiem i wil­
gocią zgnojone. —  Otóż chcąc i temu zaradzić, należałoby także koniecznie i 
jak najprędzej urządzić dla nich przystępne domy zastawów, z procentem po 1 
od sta miesięcznie.— Procent ten wyższy od zwyczajnego, a niższy dwanaście razy 
(a nawet o wiele więcej) od tego jaki lichwiarze od nich wyłudzają, wystarczy 
na odsetki od kapitału zakładowego, niemniej na wynajęcie lokalu i utrzymanie 
adininistracyi i służby do tego potrzebnej. —  Potrzebujący przeto zastawiania 
swoich rzeczy, osiągną ztąd kilka korzyści —  że procenta będą opłacać o poło­
wę niższe —  że pieniądze potrzebne będą mogli dostać w każdym czasie, że 
nie będą narażeni na utratę zastawionych rzeczy, że w razie sprzedaży tako-
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wych będą mieli prawo do wziętej przewyżki, że odzież zastawiona nie będzie 
ulegać używaniu, plugactwu, wilgoci i zgnojeniu, i że wreszcie instytucya taka, 
nie będzie odgrywać niecnej roli, jako lichwiarze wymawiając się niby brakiem 
pieniędzy a w niepochamowanej swej żądzy wydarcia od nich jak największych  
procentów, odgrywają z nimi. —

Niechaj więc każdy kogo ogół i ludzkość obchodzi weźmie tę ważną spra­
wę do serca —  Niechaj czern może pomaga ku doprowadzeniu do skutku po­
dawanych projektów, a B óg dobrym chęciom —  i w dobrej sprawie —  pobło­
gosławi. —

K a r o l  L u b ic z  Z .. . . . . .

5K  s * .  c?  m _  fi -

(Z życia wzięte.)

Hrabia byl miody, i dzielny, i mężny,  
Aniołem ziemskim była jego  żona,
On jako rycerz, co nowozacię iny  
Gotów z zapałem gdy wola obrona 
Umiłowanych przez siebie przedmiotów,
D ać serce,—  duszę nawet dać swą gotów.
I nic go w drodze nie powstrzyma truciu,
On żyje ludem, i żyje dla ludu.

I choćby z palca krwi przyszło utoczyć  
D la syna chłopków co w szarej siermiędze,  
On raczćj swoją zwykł sprawę przeoczyć  
Niż obojętnie spoglądać na nędzę.
I m ówią ludzie nawet że bywało,
Gdy hytre zewsząd Izraela pletnie 
Nieradnym chłopkom zabierało ziemię 
On wykupował dziedzinę ich cala.

1 po ojcowsku oddawał im rolę,
Czynem i słowem podnosił ich w bycie,
Toż spojrzeć tylko, a na jego czole 
Widać tam duszy szlachetnej odbicie. 
Przegląda w oku jako w tęczy wstędze  
I ukochanie ojczystych swych laaów  
I ludu tego co w siermięgi przędzę,
Ukrył historyą i chłopków, i pauów.
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Toż nieraz nieraz do szarawćj rzeszy 
Syn karm azynów w b ra ta  roli spieszy,
Uczy, oświeca, i cieszy, i radzi.
Źe ktoby widział jak  w tym ludnym tłumie 
W łókna ich myśli odgadyw ać umie,
Poznałby ojca w nim wiejskiej czeladzi,
Co miłościwie z nimi się kojarzy,
I ja k  Pan kazał, tak  on im włodarzy.

Ideał jego? —  to ludu oświata!
Środkiem  ku temu, w spólna z ludem praca.
W mitrze czy z pługiem, w bliźnim widzi brata,
Sercem, nie herbem ku niemu się zwraca.
A śliczne swoje m ałe pacholęta
W iedzie gdzie wiejskićj dziatwy rój skupiony,
Malce się łączą  biorąc za rączęta 
L aszek  po jednej, Rusinek z tćj strony.

Gdy ręk a  długim obarczona trudem
To w dzień św iąteczny wesoło niech spocznie,
Toż to pociecha między górskim  ludem 
Kiedy się festyn wioskowy rozpocznie.
Zatrąbi trąbka, i skrzypki zadzw iękną,
I  basy głosem poważnym  wołają,
B ębenka boki z chałasem  zadzw iękną 
Lackie i ruskie chłopięta pląsają.

A jak  anioły na biesiadnćj straży v
Co. W d w a  tc  ludy zgody niosą rosę,
W idne chłopięta o slowiańskićj tw arzy 
Dzieci hrabiego, jasno  — długowłose.
Białe koszulki, rękaw y szerokie,
Ja k  sk rzy d ła  skorej do lotu ptaszyny,
I  karazyjki, i butki wysokie.
O dw aga ojca, i wdzięk matusiny.

Jeśli kto kiedy chciał widzieć na ziemi 
Ja k  w yglądają przepiękne anioły,
To już  hrabiny z licami jasnem i 
I  z tym uśmiechem dziecięcym na poły 
Niech się przypatrzy po życia jej paśmie,
Ile w niem nitek, tyle cnót w ytryska.
L ata  jej ryte na bielucbnćj taśmie 
Mówię: że duchom wyższym ona bliska
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Czyli to matką splakanój sierocie,
Czy opatrznością zbićdniałej rodziny,
Czyli skrzydełkiem w napowietrznym locie 
Temu, co w wyższe stęskniony dziedziny,
Czy to lekarką  w wiejskim lazarecie,
Czy gwiazdką wiary temu co zwątpiony,
Czy to oazą na pustyni święcie,
Wszędzie jest słońcem, wszystkie grzeje strony.

W nieokrzesany brylant —  duszę ludu 
Rzuciła gwiazdy —  dwie czyste żreniee,
I uie czekając ułudzcu ni cudu 
Wysiała jasne swoje gołębice.
Dwie ręce białe jak  anielskie posły 
By przelać niemi w ciemną ludu masę 
W dzięk pracy piękućj — prac któreby niosły 
Myśl szlachetniejszą —  więc życia okrasę.

Toż tam polanki w pośród górskich lasów 
Nie brzmią niesfornych piosenek słowami, 
Drobne palczęta mlodziuchnych juhasów 
Umią myśl zająć dłutkiem, i piłkami,
I w szlachetniejsze uwięzić je  siecie,
I  wdzięk połączyć z -ciężkich prac potrzebą,
I  choć tak gruduo iść czasem po świecie,
Umią się chwilkę podnieść i ku niebu.

Rzeźby uczyła wiejskie pacholęta 
Rysując zręczn e na drzewie kontury,
Topiły oczy w tych cudach chłopięta,
A z lic wśród piękna znikał ponury 
Jaki przywdziewa nędza ciał, lub duchów. 
Dusza ich w niebie rozplyniona cala 
Mimo swćj wiedzy — rosła — anielała,
Skora do nowych nauki posłuchów.

Panią  cnót wielkich —  tarczę okolicy 
Co do matczynćj tuli j ą  opony 
Znają naokół mali pracownicy,'
I dzieci szkółki, i dzieci ochrony,
Z uśmiechem ku niej ciągną niemowlęta 
I  wszytko garnie ku swojćj przystani,
Matki nań patrząc, mówią: nasza święta,
A malee mówią; dobra nasza pani.

*
*  *
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D w i e  l i p y -
Historya ciekawa.

Nad rzeka Wisłoką. która koło Jasła  a* z trzech powstaje rzek: Dembówki, Ja -  
siołki i Ropy i płynie sobie do Wisły, stoi wieś wielka, dziś grama z swoim rządem 
gminnym, co się zowie rada gminy. Cała ta wieś podobna do gaju, bo prawie każda 
chałupa ma swój ogródek i sadowiny tyle, że ledwie chałupę widać z pomię zy ize 
winy zielonćj. Na wiosnę cała wieś biała jak  mleko, kiedy drzewina zakwitnie, zapach 
tam tak wielki i miły, że starzy i dzieci siedzą pod golem niebem i oddecbają tym 
boskim darem, a niejcdeu odżyje tam na nowo i przychodzi do zdrowia i sił Na lato 
znowu, kiedy słoneczko dopieka, taki tam cień i chłodek przyjemny, że ludzie objadują 
i wieczerzają, pod drzewiną, a gdy w Niedzielę lub święto powrócą do domu z nabo­
żeństw a z swego kościoła, to tam w cieniu zasiadają kupkami, ktoś im czyta „Dzwone , 
a oni słuchają i potem sobie o tem rozmawiają. A gdy nadejdzie noc do spoczyn u, 
to niejednemu nie chce się ruszyć do izby, ale prześpi noc całą pod drzewiną zieloną 
i na czystem powietrzu. Jak  na wieczór zadzwoni kościelny na A n io ł P ański, jak za­
czną matki odmawiać z dziećmi na glos i nabożnie Pozdrowienie Anielskie, to w całej 
wsi taki brzęk miły, jakby  tam były same pszczoły, taki tam jęk  nabożny, jak b y  ante i 
modlili się do Boga i do Najświętszćj Panny, ukryci między drzewiną, l o  samo dzieje 
się każdego ranka  w lecie. A kio doczeka jesieni, to ma nagrodę od Boga, gdy c ra­
dził na wiosnę kolo drzewiny dobrze, gdy obrał z robactwa, poobcinał mepotrze me 
gałązki, ma na tyle jabłek, gruszek, śliwek, że leżą kupy sadowiny dojrzałćj, jakby  
kto kulki złote poukładał na kupki, ma i dla siebie, i dla biednego, ma suszki na zimę 
i na post, ma i na sprzedaż. Nie słychać w tej wsi o złodziejach, szkodnikach, k.otni- 
kach, pijakach, i wielkich grzesznikach, choć mają dosyć chleba, dużo sadowiny, n ic ią  
sprzedają aż do Krakowa i do Tarnowa, bo zakupują od Uleli sadownikl 1 na galarach 
rozwożą prawie po całej Gdicyi, a nawet i do Gdańska i W a r s z a w y . -

Koło chałup jest ogrodzenie, jak  kogo stać, przez sam środek wsi idzie droga 
prosta, obrana po bokach przekopami i wysadzona drzewiną. Prawie w Polow ie  w S1 
stoi kościół drewniany, na około poręcze z grubego drzewa, a zaraz blisko kościoła 
stoi szkoła, gdzie siedzi nauczyciel sprowadzony aż z szkoły krakowskiej ma ogió. e 
i uczy dzieci na książkach, uczy śpiewać pobożne pieśni i śpiewki wesołe uczy o sa­
dach, o pszczołach, o gospodarstwie, a w niedzielę czyta ludziom różne druki ciekawe, 
gazety i opowiada z pamięci różne przeróżne ciekawości. T a  wies też cała jes t  szczę­
śliwą dla tego, że ma od Boga i pola dobre i rzekę blisko, ma łąki bujne i <0
ło rzeki, ma ogrody, ale największem szczęściem jest dla mćj, że ludzie boją się oga, 
są  nabożni, żyją pięknie w zgodzie, nie robią sobie żadnćj krzywdy ani najmniejszćj 
szkody, podają sobie ratunek, słuchają nauk księdza. Uo tego szczęścia przyi z y n u  się 
jeszcze i to, że razem z dworem się trzymają, dwór ich ratuje, oui się odpłacają wdzię­
cznością, przychylnością, miłością, i taką  szczerością, jakby we dworze siedzieli tam

ich rodni ojcowie. —
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0  kilka staj od wsi j -at cmentarz, cały ogrodzony i obsadzony brzeziną, lipiną 
i bzem kwitnącym, groby idą w porządku jeden po drugim, na każdym stoi drewniany 
krzyż z napisem, na środku zaś stoi krzyż z ukrzyżowanym Panem Jezusem, a na 
bramie wymalowane trzy trupie głowy i taki napis nabożuy:

N iech  od p oczyw ają  * B ogiem !
Kto tylko przejeżdża przez tę wieś, to mu się podoba strasznie miejsce sarno 

wsi całej, a najbardziej ten porządek i to życie bogobojuycb i pracowitych ludzi.
Otóż raz wypadło i mnie przejeżdżać przez tę wieś. Cieszyło to mnie, że taka 

wieś cała porządna, a ludzie nabożni i uczynni. Toż wstąpiłem do kościoła na modli­
twę, aby Bóg błogosławił temu ludowi nadal za jego dobre życie, poszedłem i do szkoły, 
aby się nacieszyć temi dziećmi, teuii drobiazgami boskiemi, z których za lat kilkanaś­
cie będą jedni gazdami we wsi, a drugich poprowadzi może Bóg w świat szeroki i da­
leki za uczciwym zarobkiem, albo do szkół większych na dobrą naukę.

Wstąpiłem i na cmentarz, aby zmówić pacierz za tych, których ciała tam spoczy­
wają, w proch się obracają i czekać będą  głosu bożego do zmartwychwstania na dniu 
ostatecznym. Zajrzałem i do izby niejednego gazdy, aby też zobaczyć, jaki tam w środku 
porządek i zastałem wszystko jak  się patrzy, jak  w izbie dobrego katolika i Polaka. 
Wsiadłem na mój wózek ale z radości aż mi łzy w oczach stauęly i dumałem sobj,e tak:

Nie każda wieś poprawdzie może mieć takie dobre na wszystko miejsce, ale za 
to ledwie mogliby sobie wszędzie porobić takie porządki, mogliby wszędzie żyć i robić, 
jak  Bóg i starsi przykazują bo to od nich samych zależy, a wtedy mogliby tak  samo 
być szczęśliwi, jak  i ci ludzie w tćj wsi.“

1 tak dumając sobie przyjechałem na drugi koniec wsi, jeszcze raz obejrzałem się 
na wieś, na te sady, na kościół, na dwór, na szkolę i na  cmentarz i powtórzyłem sło­
wa święte:

Błogosławieni w szyscy i szczęśliwi, co z  Bogiem um ierają!
Za wsią kawałek zobaczyłem dwie lipy razem ogrodzone, koło nich stary plac

z jakiegoś budynku, na którym nic a nic nie rosło, jeno był goły, jak  bity gośeieniec
Myślę sobie:

No! lipy jak  lipy, ta drzewina nasza polska rośnie wszędzie przy kościołach, dwo­
rach koło drogi i w ogrodach ale na co Jakie stare lipy są ogrodzone i co to ma zna­
czyć ten plac, na którym ani chwast nie rośuie?

Wołam na mego furmana:
Hej ojcze! stańoieno, bo j a  muszę się co dowiedzieć o tych lipach i o tym placu,

bo to nie jest nadarmo, to pewnikiem jakaś  pam iątka ważna.
Zlazłem z wozu, idę bliżej do lip, a tu na jednćj lipie stało nożykiem wyrżnięte 

i tak  drukigm wypisane:
Pam iątka p rzy tra fu n kn  strasznego z  M ichałem W roną roku pańskiego  1836. A 

widzicie ojcze! zawołałem, że zlazłem nie darmo, bo ciekawość na dobre wiedzie zawsze 
do czegoś dobrego, tak samo ciekawość na złe wiedzie znowu zawsze do czegoś złego, 
jak  to trafi na głupiego, a być znowu nieciekawym na nic, to także kiepska rze.cz. 0 -  
tóż wy tu zaczekajcie, a ja  pobiegnę do którój chałupy wypytać się o wyrozumjeuie 
tego napisu.
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I poszedłem do jednego gazdy, wchodzę tam pochwaliłem Boga i mówię:
A jest tu kto taki, aby mi potrafił opowiedzieć historyę o lipach tych? Na to wy­

łazi z kąta  stary dziaduś, który z wielkićj starości mało co widział na oczy i mało
już  słyszał, i wola:

Kto tu taki? tu nie ma nikogusieńko w domu, jeno ja  stary pokutuję do czasu
w kąciku, aż mię Bóg powoła do siebie.

No no! mówię mu, nie bójcie się niczego kochany staruszku, j a  jestem ksiądz 
przejeżdżający, bardzo się mi podoba wasza wieś a chciałbym się od was dowiedzieć 
co nieco o tych lipach tam za wsią.

A to co iunego! rzecze mi uspokojony dziaduś, witam Jegomości w domu ubo­
giego dziada, który za progiem ma już grób wykopany i czeka cicho w modlitwie za­
wołania pańskiego na sąd. Ale cóz mi z tego, kiedy ja  Jegomości nie widzę i mało 
słyszę? A o tych lipach za wsią, to ja  opowiem od początku do końca, bo ja  to wszyst­
ko zapamiętałem i ja k  się stała ta kara  czy dopust boski, to ja  miałem wtedy już drugą 
kobiecinę, co mi j ą  Bóg zabrał na moje utrapienie wielkie, już 10 roków teraz, jak  je ­
den dzień. Bo ja  już stary, nawet nie pamiętam dobrze, wiele mi lat już.

A to dobrze! mój kochanu dziadusiu, mówię mu i ugłaskałem jego starą  głowę, 
siadłem koło niego, on się oparł o ścianę w kącie obiema rękami i tak opowiadał:

Otóż widzi Jegomość! tam na tym placu było kiedyś dużo pracy i błogosławień­
stwa boskiego.

A le  i to dobre przem inie , ja k  się człek z Bogiem  rozminie, tak pono i zle nie p o ­
wraca, ja k  się grzesznik do Boga nawraca. Była tam chałupa jak  dwór mały, były bu­
dynki zabudowane, jak  przy folwarku jakim, był ogród z sadowiną, żeś nie spotkał 
zaraz gdzie na wsi coś takiego, było szczęście do życia, ale cóż ci ze wszystkiego czło­
wiecze, ja k  ci sumienie dopiecze? cóż ci z  chleba i roli, kiedy cię w duszy boli? cóż ci 
Z: gum ien , domu i pasieki, ja k  nie m asz boskiej opieki? Tak samo było tam na tym pla­
cu. Tam siedział Michał Wrona, a j ą  p am iętam  jeezoze ojca jego a o dziadku powia­
dali ludzie starzy, że to on powystawiał wszystko na tym placu i był człowiek dobry, 
pracowity, uczynny toż mn dał Bóg tak, ja k  sobie zasłużył. Ale dopiero dzieci jego i
wnuk ten Michał rozpuścili się na dziadoski batóg i tak  poszło wszystko marnie, ja k
to ludzie przypowiadają dobrze:

„Ojca B óg zbogaci 
A  syna zuboży 
Nieraz, sy n  potraci 
Co m u ojciec złoży “

To ten Michał Wrona, pytam ja, utracił to wszystko, że zostało po nim tylko 
woda i kamień, płac pusty i nic więcej? W szak prawdę mówi Jegomość, rzecze dziaduś 
ale nie sam Michał utracił to, bo już i jego ojciec marnował dużo i tak też wychował 
syna złego a z tym synem skończyło się wszystko i to bardzo strasznie, i praw dę to 
mówią ludz e:

„ Uważaj kocie 
B o  idzie o cię!
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N ie trać m ajątku dziecię'.
N ic  kal rodu ojcowskiego 
B o  nie znajdziesz na świecie 
N i m atki ni ojca drugiegou

Takusieńko porobiło się i z tym Michałem Wroną. Nie uważał na Boga, na łudzi 
ani na siebie i poszło wszystko marnie i on sam przepadł na wieki.

A cóż on narobił takiego? pytam j a —
Nic dobrego! rzecze dziaduś —  bo czy to dobrze, aby dziad zbierał uczciwie a 

wnuki nic nie robili, jeno jedli, jeno pili, mieli wszystkiego worami, a nikomu nie dali 
rękami, aby się i biedny nie ostał przy nich, a  głodny się nie pożywił u nich? W szak
nam gadają  starsi mądrą gadkę:

„Żyj ty  dobrze i uczciwie, a drugi niech się ostoi p r zy  tobie szczęśliwie, a wtedy 
Bóg będzie błogosławiony i ty  człeku uszczęśliwiony!“.

To święte słowa dziadusiu! mówię ja  toć uważam z mowy waszćj, że ten Wrona 
marnował i nic nie robił.

Jeszcze gorzćj było, rzecze dziaduś, bo kiedy do niego zaszedł sąsiad po co, to 
on go wykrzyczał i nic mu nie zrobił dobrego, ale nie ulitował się nawet nad dziad­
kiem jak  po jałmużnę do niego zaszedł. On był taki, jak  to bajoro przy domu, ani
w niern woda na picie, ani na umycie, ani dla biednej rybki na życie, jeno stoi i stoi
a nie raz jeszcze głoica z niego zaboli.

To widać z mowy waszćj, mówię ja, że ten Michał Wrona był nie dobry człowiek, 
bo kiedy kto sam m arnuje i ubogiemu żałuje, ten często na taką biedę schodzi, że na  
starość po ja łm użn ie  chodzi — a to robi Bóg sprawiedliwy na przykład i naukę dru­
gim, aby się Boga bali, zarobku nie marnowali, ubogich nie poniewierali i swćj duszy 
nie zagubiali. A uważam tak, że się to wszystko musiało przytrafić temu niedobremu 
Michałowi, że stracił wszystko, zeszedł na dziada i umarł gdzie pod płotem i ludzie 
go pochowali bez nazwy i trumny, a chałupa jego się zawaliła i został plac pusty, a 
gmina napisała historyę tę straszną na tych lipach na pamiątkę wieczystą. O nie tak 
się to stało! nie! rzecze dziaduś, były i takie przytrafuuki na świecie, jak  Jegomość 
powiada, ale o takim, jaki się ,stał u nas z tym W roną i jego dziećmi i żoną, to jak  
świat światem nie dowiesz się zaraz.

A cóż tam znowu za przytrafuuek taki pytałem rozciekawiony?—
Bo ten Michał, rzecze dziaduś był tak nieżyczliwy, że ja k  do jego chałupy zaszło 

czyje dziecko, to miało ono tam za swoje, ja k  poszła czyja gęś lub kura za j^go płot, 
to już więcej nie wróciła, naw et biedna ptaszyna nie ostała się przy jego stodole, bo 
bił zaraz kamieniami i przeklinał co niemiara. I  tak to stało i sta ło , aż się przebrało! 
M a ją  ludzie swoje złości, ale ma i Bóg granicę swej miłości, ludzie broją i grzeszą, aż 
w końcu i ustać muszą, bo albo ich raz nie stanie, albo ich ręka boska dostanie przez  
śmierć giną, żywcem g iną  aż i  na wieki zaginą. T ak  się stało i z Wroną nieborakiem 
Akuratnie temu 33 lat, pamiętam jak  dziś, było to w lecie koło Matki boskiej Zielnej. 
Po południu poszli ludzie nasi na pole do roboty, aby sprzątać z pola ehlebuś w sno­
pach  i podziękow ać Bogu. Każdy się krzątał kolo swego, aby też potem poratować i
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drugiego, a przy robocie jedni, pieśni śp'ewali, drudzy gadali, tamci się śmiali, a robota 
szła ochotnie i sumiennie, ho robił każdy i ścigał, co jeno wydolał. Słoneczko przy­
świecało, aż się dusza radowała, ale na nikogo nie czekało jeno leciało ku zachodowi, 
bo mu tak Bóg przedwieczny kazał i ono musi słuchać. Kiedy tak nasi ludzie się k rzą­
tali i j a  z niemi, bo wtedy byłem jeszcze mocny do roboty, nie taki dziad, jak  dziś, 
w tćoi usłyszeliśmy lament wielki na wsi i słucha każdy, aż ktoś zawołał żałośnie: D la  
Boga! ludzie dobrzy ratujcie no! na takie wołanie polecieli niektórzy do wsi i j a  z niemi, 
bo to się godzi {poratować zawsze jeden drugiego, przylecieliśmy na wieś, a to co? 
babka ciemna płacze i stoi, a przy nićj mały chłopczyna trzymał laskę, na którćj bab­
kę  prowadził i także płakał. Co to wam babko? czego wy tak zawodzicie? a ona po­
wiada nam zapłakana.

Jeden gazda niedobry, wypchnął mię z izby za próg, a ja  ciemna upadłam jak  
długa, pono ręka moja złamana, a on jeszcze mię pięściami wydurkał i za włosy na 
dwór mię wywlekł, a  tego chłopca wybił i wygnał nas aż na drogę i wyprzezywal, aż 
strach bierze —  cóż j a  mu winna biedna baba? ja idę za jałmużną, da mi kto co, to 
mu podziękuję i pacierz zmówię, a  nie da to niech mu Bóg da więcćj, aby miał na d ru ­
gi raz dla ciemnego — i tak p łakała a my słuchali. Aż j a  odzywam się i pytam:—

A z której to chałupy wytrącił was ten niedobry gazda?
Ona powiada na to:
Niech wam moi śliczni pokaże ten chłopiec, bo ja  tćż nie widzę i nie zgadłabym.
Tu wziąłem chłopca za rękę, i on mi pokazał na chałupę Michała Wrony, po­

myślałem sobie wtedy:
A z naszej całej wsi niktby takiego grzechu nie zrobił chyba ten Wrona.
Wróciłem z chłopcem i opowiedziałem to drugim, a oni zasmucili się strasznie na 

to, wzięliśmy ciemną babę do domu, rękę jćj naprawił Szymek Zając, trzymaliśmy ją  
u siebie przez 2 Niedziel, a ludzie żywili j ą  i chłopca za numerem, aż sobie potem poszła 
z Bogiem. Ale ona doczekała się sama niedługo, dopustu bożego na tego Michała, k tó­
rego nam żal do dziś, że on chciał wojnę z Bogiem prowadzić.

No! to cóż się stało z nim? pytałem ja. —
T ak  rzecze dziaduś, nikt się przed ręką  Boga sprawiedliwego nie ukryje i ten 

Michał się nie ukrył, Wieczór tego samego dnia, a  był to Czwartek pamiętam sobie 
dobrze, poschodzili ludzie z pola, posprzątali koło domu i zabierali się do wieczerzy. 
W tem pokazała się mala chmurka czarna jak  płachta. Chmura ta chmura! idzie ta 
idzie niech sobie idzie, gdzie ją  Bóg posłał —  alboż to już raz była taka chmura? by­
ły jeszcze większe, a ludzie przecie nie wyginęli. Ani nikomu na myśl nie przyszło, że 
tę chmurkę małą posłał Bóg sprawiedliwy na pokaranie upartego Michała, któremu 
ani nauka księdza w kościele, ani mowa nasza nic nie pomagała, jeno broił i broił, aż 
przebroił. Otóż siadłem i j a  do wieczerzy, wziąłem łyżkę, przeżegnałem się i l«*dwo 
nabrałem na łyżkę, słucham, dzwonią na pacierze, położyłem znowu łyżkę i zacząłem 
rhówić Anioł Pański, mówię i przyklęknąłem na: Słowo stało się ciałem! a w tem za­
szumiało coś w górze nad nami, błysło strasznie i ryraj strzeliło, ja k  z armaty gdzieś 
na wsi. J a  przestraszony, bo to nie ma co z Bogiem żartować, patrzę ze sierr, a tu 
wali dym czarny ze wsi, słucham! a  tu dzwonią na gwałt, zabieram się i lecę ratować
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choć deszcz lał j a k  z konw i n a  ca łą  wieś. Zaleciałem  praw ie  na  oślep na  koniec wsi
i dopiero w tedy  zm iarkow ałem , że gore  cha łu p a  b iednego W rony . Ha! trza  ra tow ać i 

e r  ze 8 z nik a, bo ‘to mówią: Kto na  ciebie kam ieniem , to ty rzucaj na  m ego  chlebem, bo 
, B ó -  daje g rzeszn ikom  wodę, chlćb i majątek! i poleciałem tam. Ale ani p rzystąp ić  m e  
d a ło  "blisko budynków , taki był ogień p iekący  i s traszny , ze aż d rzew ina  spaliła się 
n a  czarny  węgieł,  a tak  się paliło wszystko  razem  na kupie, żeśmy słyszeli jeno  s t ra sz ­
ny syk  świst, huk jak iś  i zdaw ało  się, że się ziemia św ię ta  pod nogam i naszeim pali.

A c ó ż  s i ę  stato z b iednym  W roną ,  jego dziećmi i żoną? pyta łem  zadziw iony—
Oj biedny biedny ten Wrona! zaw ołał  dziaduś  ze łzami w  oczach, on Się b iedak  

spalił tak, żeśmy an i je g o  kości nie znaleźli n a  pogorzelisku, a  z jego  żony znaleźliśmy 
ty lko kadłub  czarny , a jego  m ałego  s y n k a  u ra tow ałem  ja  cudow nie i w tedy  to u trac i­
łem słuch i nie słyszę do tąd ,  a  te raz  mi i oczy nie służą. Otóż po tym ogum  zos ało 
to spalenisko nie tknię te ,  sadow ina  w y g in ę ła ,  a  św ię ta  ziemia ta k  srę w idać p izepa l i ła ,

że n a  placu ani chw as t  nie rośnie. —
A napraw dę!  pow iadam  j a  —  to dziw ny dopust  Boga! j a  m e widziałem  nigdzie

tak iego  spaleniska,  ani nie s ły sza łem  od nikogo, ab y  z takićj małej chm urk i spad ło  n a
kogo tak ie  wielkie n ieszczęście, Ale są d y  B oga s ą  straszne.

B y ł  ten Wrona nieżyczliwy,
N iedobry, nieusłuchliwy,
B y ł twardego serca dla każdego,
N ieprzystępn y dla ubogiego ,

B y ł  kamieniem dla małej dzieciny,
B y ł  skąpy nawet dla marnej ptaszyny,
Ż y ł  od ludzi daleki
Nie m iał jałm użny dla kaleki.

Nie s łuchał B oga  toż spadł na  n iego za  to tak i  s t raszn y  sąd  B oga  jeszcze  na  tym 
świeeie Ale k t ó i  .o w jp ie a l  ten . „ ^ r a f u n e k  a a  tych lipach? A  widzi Jegom ość,  rz=. 
cze dziaduś, tych lip tam  nie było, dopiero  po tym p rzy trafuuku  me chciał na  tym p la ­
cu n ik t  siedzieć, k s iądz  radził  postaw ić  krzyż, ałe my woleli d rzew o ja k ie  za sa d z ić  
jeno  nie chciało się żadne  przy jąć ,  że i ta /z iem ia  zos ta ła  w y k lę ta  za g rzechy  człowieka, aż 
ogrodn ik  z dw oru  posadził  te  lipy, k s iądz  poświęcił i dopiero  w tedy  p rzy ję ły  się, a  na  
lipie zrobił o rgan is ta  ten napis,  ale już  i o rgan is ta  m e żyje i k s iądz  ju ż  inny, a  lipy

s to ją  i s to ją  i nas  przestoją .
A gdzie tćż len syn  po Wronie, coście go z ogn ia  w yra tow ali?  py ta łem  ja .  -
T en  chłopak, rzecze dziaduś, w yrósł ja k  dąb, w ychow ał się  m iędzy nam i na  ucz­

ciwego człowieka, m a g run t  po ojcu, ale ożenił się, cha łupę  sobie w ystaw i am n 
górce da leko  od  tego placu, bo się bał tam  siedzieć a  ludzie g ada ją ,  że tam  s tra szy  i 
coś ra tu n k u  wola. I  ta k  widzi Jegom ość  taka to  h is to rya  o tych lipach.

B ó -  zapłać  w am  kochany  dziadusiu, m ówię ja, żeście mi to opowiedzieli,  a  j a  
za raz  opiszę to w D zw onku  dla nauk i w szystk im . T e raz  zos taw iam  was z Bogiem, zej­

dziemy się pew nie  n a  są d z ie  bożym, i od jechałem . —
A w am  moi kochani ludzie pow tarzam  s łow a dziadka:
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Żyjcie z Bogiem dobrze  a  z ludźmi uczciwie,
Niech przy w as żyje każdy  i b iedny  szczęśliwie,
A tak  i sam  Bóg w Niebie będz ie  pobłogosław iony .

X . W ojciech  * Zalesazan.

G o s p o d a r s t w o .

O przysposobieniu i ochronie bydła w powszechności.

Jeżeli gospodarz  m a podosta tk iem  paszy,  zw łaszcza tćj, k tó ra  dla byd ła  służy n a
zimę, oborę obszerną,  dom nak ry ty ,  i s ta jn ie  dobrze  opatrzone,  jeżeli tam, gdzie sam
dojrzeć nie potrafi,  wierności i umiejętności s łużących  zaufać może, da leko  lepiej uczyni 
gdy  zrodzone w domu b y d lę ta  w ychowa, niżeli żeby j e  miał zk ą d inad  zakapow ać.  
Albowiem prócz tego, że kupu jący  w szystk ich  p rzyw ar ,  k tóre  się w bydlęciu znajdują , 
ż a d n ą  m ia rą  dostrzec nie może, nie m ało  na  tern zależy, aby wiedzieć gdzie  i j a k  je s t  
zrodzone; ja k im  sposobem  w ychow ane , i ja k ie  m a przymioty.

Chcąc sobie przep isać  liczbę gospodarz ,  ile m a chować bydia ,  najp ierw szy  w zg ląd  
mieć powinien n a  paszą .  Poniew aż , j a k  nam ieuiłem , pożytek  nie podług  liczby byd ła ,  
ale podług  dobroci i obfitości paszy mierzyć po trzeba .  D rugi w zgląd  mieć należy n a
obszerność gruntów , ażeby  tyle chował bydła , ile mu dla upraw ien ia  ich potrzeba. N a-
koniec uży teczną także  rzeczą jest,  ażeby  gospodarz  ponuarkow ał,  j a k  wiele gnoju  ua  
g ru n t  potrzebuje. Rzecz ta  tak  je s t  w gospodars tw ie  ważna, że roztropny  gospodarz  
chow a i żywi k ilka  wołów, żadnego  z nich prócz gnoju nie m a jąc  pożytku.

Do tego, dosyć już ja w n ie  w przeciągu  a r tyku łu  tego dowiedliśmy, iż przy miernćj 
naw e t  liczbie by d ła  do naw ozu po trzebnego , ochroną ścieków gnojowisk, j a k o  też p rze­
mysłem, tyleż d rugie  gnoju  każdy  gospodarz  przyczynić  sobie może.

Koni, i by d ła  naw et rogatego , la ta  z zębów poznać można. Koń m a  zębów po ­
przednich 12 to jest: 6 w górnej,  a  ty leż w dolnćj szczęce, trzonow ych 24 kłów 4. 
Wół i w szys tk ie  w powszechności żujące bydlę ta ,  porywczych zębów w samej dolnćj 
szczęce m a ją  8, kłów żadnych ,  a  trzonowych 24. Koniom m ającym  półtrzeeia roku, śre- 
duie górne zęby, klóre źrebięcem i zowią. w ypada ją ,  a  n a  k tórych  miejsce w y ra s ta ją  
cz a rn ą  i w y d rą ż o n ą  p la m k ą  naznaczone: gdy  rok czw arty  zaczynają ,  bliskie ś redn im  
zęby  w y p ad a ją ,  a  natom ias t  inne także  z p lam k ą  cz a rn ą  rosną. Bo skończonym  c z w a r ­
tym roku, na miejsce ostatnich zębów  porywczych nowe w yras ta ją .  Siódmego roku  
w szystk ie  m a ją  równe; ósm ego p la m k a  czarna  niknie ani po tym  poznać pewnie m ożna,  
w k tórym  są  roku, tylko po znakach , których sam  zwyczaj nauczył. Dziesią tego  a lbo ­
wiem roku  skronie  im w klęsać ,  i brwi siwieć zaczynają .  N iektórzy tw ie rdzą ,  że oswo­
jonym  a do w ędz id ła  p rzyzw yczajonym  zwierzętom, m arszczki na  górnej wardze, r o g a ­
tym zaś pierścienie czyli kó łk a  na  rogach  blisko czoła rachow ać potrzeba. Ale te i 
inne podobne znaki zapew nić  nas zupełnie o latach zw ierzęc ia  nie mogą, W oły i ow ce 
w dziesiątym miesiącu ś rednie  zęby odm ienia ją  i w _ roku  drugim  pobliskie ś iedn i ,n ( 
w trzecim nas tępujące ,  a ostatnie po roku  czw artym . Św in iom  ty lko sam ym  nigdy zęby 

nie w ypada ją .
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Z  pow odu postu  adwentowego uważam y za  stosowne podać czytelniczkom niektóre 
przepisy do p o traw  postnych nader smakowitych a w tej części kraju  rzadko

przyrządzanych .

Szczupak z szarym sosem.
O c z y ś c iw s z y  s z c z u p a k a ,  p o k r a ja ć  na k a w a łk i ,  osolić  na  g odz inę ,  p rz e m y ć ,  n a d z ia ć  far­

szem  p o s tn y m ,  z ło ż o n y m  z n s ie k a n e j  r y b y  w y ję tć j  z d z w o n ó w ,  b u łk ą  w y m o c z o n ą  w wo zie, 
z d o d a n ie m  w m ia rę  p i e p r z u  i soli , (m o żn a  i t ro ch ę  cśb u l i  p o d sm a żo n e j  w oliwie).  l a K  
fa rs zo w an ą  r y b ę  w ło ż y ć  do r ą d la ,  za lać  k w a r tą  m o cn e g o  s m a k u  w y g o to w a n e g o  z w ło sz c z y z n y ,  
w ło ży ć  ją  z g ra b n ie  u t r e s o w a n ą ,  w lać  s z k l a n k ę  wina ,  ty le ż  octu ,  k w a t e r k ę  o l iwy, |e y t r y n ę  p o ­
k r a j a n ą  w ta le rz y k i ,  w ięeć j  ćw ierc i  fu n ta  r o d z ć n e k ,  k i lk a  z ia rn  p iep rz u ,  i p o s taw ić  pod p o ­
k r y w ą  na  m o cn y m  ogniu .  S k o ro  s ię  r y b a  u g o tu je ,  w y j ą ć  j ą  u w a ż a ją c  a b y  n ie  o s tu d z ić  m m  
się sos z ap raw i .  D o d a ć  do  n iego t ro ch ę  c u k r u  i s z k l a n k ę  g ą sz cz u  w y g o to w a n eg o  z fu n ta  
m ię k i s z a  ch leba .  je d n ó j  spo re j  m arc h w i ,  po  ra ja n ć j  w k a w a łk i ,  c z te re c h  w in n y c h  j a b ł e k ,  
t r o c h ę  t łu c z o n e g o  c y n a m o n u  i g o ź d z ik ó w  z a la n y c h  w o d ą ,  u g o to w a n y c ł i  i ro z b i ty c h  w j e  Iną 
m assę .  S k o ro  się  sos z m ię sz a n y  ze  s z k l a n k ą  tego  g ą s z c z u  u g o tu je  i zrobi  z a w ie s is ty m ,  za  ac 
n im  ry b ę .  D l a  d e k o ra c y i  m o żn a  z ro b ić  w a łec zk i  z r y b n e g o  s iek an in ,  u g o to w ać  j e ,  p o k r a ja ć  
w u k o śn e  czą s tk i  i o rg a n i ro w a ć  p ó łm isek .  F a r s z  do  r y b y  na sza ro  m o żn a  też  rob ie  z m as  em 
i ja ja m i ,  lecz  że  ona z w y k le  się  d a je  na  k u c y ą ,  n a le ż y  j ą  więc  p r z y r z ą d z a ć  p o s tn y m  sp o ­

sobem

R z e c z y  k o ś c i e l n e .

Tydzień 13 .  P o n ie d z ia łe k  Ł u c y i  i O ty ł .  14. W to r e k  N ik a z e g o  i S p i r  15. Ś ro d a  S u c h o  
dni.  I rcii insz. ,  M ęrZ . 16  C z w a r t e k  A d e la jd y  J .  16. P ią te k  Ł a z a r z a  B. Sobota G r u r y a n a .

N i e d z i e l a  IV A d w e n t u  E w a n g .  u  św, Ł u k a s z a  ro zd z ia ł  3 .  Ś w ię ty  J a n  C h r z c i c i e l  og a-

s z a  lu d z io m  zb aw ie n ie  boże. i,
U w a f f i .  P a n  B óg  od p o c z ą tk u  s tw o rz e n ia  św ia ta  p o sy ła  lu d z i  n a tc h n io n y c h  du< bom

sw v m  na  z iem ię ,  k t ó r z y  o g łasza ją  k ró les tw o  boże, wolę N a jw y ż s z e g o ,  J e g o  słowo i prawo, 
rod za jo w i  lu d z k ie m u  T a k i m  d i r  hem  b o ż y m  n a tc h n io n y m ,  . w p raw icy  bożej  t i / y m u m m  
rz ęd z ie m ,  b v ł  św ię ty  J a n  C hrzc ic ie l .  C z ło w ie k  to j a k  d z ie c ię .  D z .e e ,e  m e  p ro w ad zo ,  p i z i z  
rodz iców  o sw e j  sile iść nie jest  w s ta n ie .  T a k  cz ło w iek  m e  o g ląd a jąc  się  „ a  ■ • > ' 
p r z e w o d n ik a  u trac i  Go, w y p ie ra  się  G o ,  t rac i  ro zu m  a z a p o m in a ją c  o w y z sz em  . v  
z n ac ze n iu ,  p a d a  n iżej od n a jp o tw o rn ie jszeg o  g a d u  , n a j l ich szeg o  ro b a cz k a .  Bo na) ■ 

b u c ze k  m a  sw ój cel sw oje  p rz e z n ac ze n ie ,  c z ło w iek  b e z b o ż n y  j e s t  i s to tą  szk o d l iw ą ,  o _  I 
g łow y,  na  k a ż d y m  mie jscu  i k a ż d e g o  czasu  i w e  w sz y s tk ic h  s to su n k a c h ,  t a k  w s to su n k u  do ■ V i  
j a k  do siebie  jak  i do ludzi.  S ło w em  jes t  to po tw ór s t ra sz n ie  s z k o d l iw y .  P.  B ó g  też .  w czasie  ogo .o g 
zep su c ia ,  p ochodzącego  z n iew ia ry  p o sy ła  ludzi  W ia r y  i C n o t y ,k t ó r z y  n ie w ie rn y c h  a d la te g o  z e ­
p su ty c h ,  do w ia ry  a z tąd  i do cn o ty  p r z y p ro w a d z a ją ,  l a k i m j e s t  od w ie k ó w  Rząi ozy . ^
k ich  w y s łań có w  b ożych  n a le ży  św ię ty  J a n  C hrzc ic ie l .  P o k a z a ł  on się  na Ziemi prZed p i z \  ]>' m 
P a n a  J e z u s a .  O dosobnieniem  od ludzi ,  su row óm  życ iem ,  zwrócił  o n  n a  sieb ie  u w a g ę ,  o k tó rą  
z a p e w n e  li iedbał ,  sam ycli  n a w e t  k a p ła n ó w .  D o w ia d y w a l i  się n a w e t ,  użali on nie j e s t  i sy a 
szem  lub  p rorok iem . M ąż św ię ty  atoli n ie  p r z y z n a ł  s ię  d o  p o d o b n y c h  godnośc i ,  i zw a ł  się  
ty lk o :  g ło sem  w o ła jącego  na p u sz c zy .  T o  z n a c z y ,  że g o  t a k  ch ę tn ie  s łu ch an o ,  t i k  ochoczo  
j e g o  w sp o m n ie n ia  w y k o n y w an o ,  j a k  s łu c h a ją  g iosn ,  d r z e w a ,  k a m ie n ie  w o d y ,  dzikie, z w ie r z ę ­
ta w o ła jąceg o  na p uszczy .  J a n  św ię ty  u c z y ł  o k ró les tw ie  bożem , niebie,skiem w iecznem . u 
slm l iacze  p ra g n ę l i  k ró les tw a  lu d zk ieg o ,  d o c zesn eg o .  J a n  św ię ty  u c z y ł  o szczęśc iu  dm liowńm 
a s łu c h ac ze  p ra g n ę l i  s zczęśc ia  d la  c ia ła .  I  dz iś  m iły  c z y te ln ik u  p rzem aw ia  duch  św ią t -g o
J a n a  do  c iebie,  p a m ię ta j ,  że pi ócz  p rz ez n a c z e n ia  i Życia z iem sk iego ,  c z e k a  cię d ru g ie  w y ż ­
sze. U ż y w a jź e  t a k  ż y c ia  doczesnego ,  byś  n ie  u t rac i ł  w iecznego .



K R O N I K A  T A R N O W S K A .

Od Redakcyi!

J u ż  blisko rok dobiega od czasu istnienia naszego pisemka w Tarnowie, R e-  
ddkeya nie szczędziła ni czasu, ni sit, ani wreszcie pieniędzy, aby ile możności 
odpowiedzieć trudnemu zadaniu. W ezwaliśmy wszystkich ludzi chętnych do p ra ­
cy, prosiliśm y ich o pomoc w pracy redakcyjnej i o radę dobrą —  słowem, sta­
raliśmy się, aby pisemko stało się wyrazem opinii całego miasta. Czy temu za­
daniu odpowiedziało— tego rozstrzygać nie możemy. Dodać jednak musimy ze p i ­
semko było tukiem jakiem  je  sami czyniący zarzuty mieć chcieli, gdyż jalc to
jeszcze raz powtarzam y nie odrzucaliśmy niczyje) rady

Pisemko nasze w przeszłym  miesiącu nie wyszło wcale. Przyczyną! była 
ciężka choroba redaktora  —  i mówmy otwarcie —  brak funduszów . N ie myśleliśmy 
wcale zaniechać dalszego w ydaw nictw a-— owszem chcieliśmy ściągnąć w tym  cza­
sie zalegle prenum eraty. Tymczasem prenumeratorowie wprawdzie narzekali, ze 
nie otrzymali numerów jednak do kasy redakcyjnej nic dotąd nie wpłynęło.

Upraszamy zatem życzliwych czytelników, aby zalegle kwoty składać raczy­
li w księgarni W g o Gazdy.

Pedakcya funduszam i redaktora •prowadzić będzie dalej wydawnictwo. Z a  
zalegle numer a 'otrzym ają prenumeratorowie dodatek łrdon arkuszowy zawierający 
?/■ przerobieniu piękną rozprawę pod tytułem : „ P ’aK C W ao'16 ŻydÓ W  n a d  ŚWŚa-
tsm“ która w ostatnich czasach wielkie w całym kwiecie sprawiła wrażenie.

Sprawozdanie z posiedzenia Sady miejskiej na dniu 23go paidziern. 1875.
C. d.

Sprawa ekstabulowania gminy mia­
s ta  Tarnowa z majątku temarzystwa ga­
zowego K zeC z w yluszeza przewodniczący w 
następujący sposób: J a k  wiadomo świetnćj 
radzie, nawiązało miasto T arnów  je szcze  przed 
k i lk u  kąty stosunki z towarzystwem gnzowem 
dessauskim celem oświetlenia miasta gazem 
i zawarło kontrakt,  mocą którego wszystkie 
u rządzenia  w tym celu porobione miały się 
s tać  po 5 0  latach własnością miasta. W  j a ­

zie niedotrzym ania kon trak tu ,  miało tow a­
rzystwo wspomniane utracić  kaucyą ,  k tórą  
złożyło w kwocie 6 0 0 0  złr. C ały  ten k o n ­
t r a k t  został zaintabulowany. na  m ają tku  to ­
warzystwa.

G dy  następnie  towarzystwo nie w y ­
pełniło p rzy ję tych  na siebie zobow iązań, 
więc utraciło rzeczoną k aucyą  T ow arzystw o  
to atoli wymurowało  dom, k tó ry  według 
kontrak tu ,  imiał się po 50  latach stać



D z w o n e k

w ła sn o śc ią  m ias ta ,  a  n a  t y m  d o m u  w łaśn ie
j e s t  m isze  m ias to  z a in to b u lo w a n e .  Z a c h o d z i  
w ęc  k w e s ty a  p ra w n ic z a ,  c z y  dom  ów , m a 
się. s tać  w łasnośc ią  m ias ta ,  c z y  t eż  n ie?  
P r a w n ic y  z p o w o ła n ia  ro z t rz ą sa l i  tę  sp ra w ę  
i p rz y sz l i  do  te g o  w y n ik u ,  ż e  pon iew aż  t o ­
w a rz y s tw o ,  o św ie t le n ia  g a zo w e g o  nie p rz e p ro ­
w adzi ło  więc t«ż m ias to  n ie  m oże  sob ie  
ośc ić  p , r a w a  d o  o w eg o  dom u;  m ias to  m a  

p raw o  j e n y n i e  do  k a u c y i .  M ias to  n asz e  j e s t  
j e d n a k o w o ż  n a  d o m u  w m owie  b ę d ą c y m  za 
in ta b u lo w a n e ,  a tćrn s a m ć m  to w a rz y s tw o  m a 
S k rę p o w a n e  r ę ce ,  n a r a ż o n e m  j e s t  na  w ie lk ie  
s t r a ty ,  a  n a d to  z a g r a ż a  m u  d ług i  p ro c ed e r  
e k s ta b u la c y i ,  p o n iew aż  m ias to  m oże  m u  i 
w  tein rob ić  t ru d n o śc i .  O tó ż  w ta k im  s k ł a  
d z ie  r z e c z y  robi p. D r .  P i e t r z y c k i  a d w o k a t  
i p e łn o m o c n ik  t o w a rz y s tw a  g a zo w e g o  p ew n e  
u s tę p s tw a  m ias tu ,  a b y  ty lk o  p r z y s t a ło  w 
k ró tk ić j  d ro d z e  n a  e k s t a b u lo w a n ie  z a w a r t e ­
g o  k o n t r a k tu .  U s t ę p s t w a  rob ione  p rz ez  p una  
D r a  P. są  n a s tęp u .ąc e :  l s z c  O d s tę p u je  od 
r z ą d a n ia  p r o c e n tu  od o w y ch  6 0 0 0  złr.  (k a u -  
c y a  b y ł a  z ło żo n ą  w p a p ió ra c h  w a r to śc io w y c h ;
(o k u p o n y  od ty c h ż e  u p o m in a  się  więc to- 
w a rz y s  W ') 2 g i o  U s tę p u je  p, D r .  P.  z p l a ­
c u  na  S tru s in ie ,  b ęd ąc eg o  w łasnośc ią  to w a ­
r z y s tw a ,  p rz e s . r z e ń  p o t r z e b n ą  na u tw o rz e n ie  
d rog i  nowej.

W y łu s z c z e n ie  s p r a w y  k o ń c z y  p. pre- 
z y d u ją c y  p rz em ó w ien ie m :  j e ż e l i  szan tiw na  
r a d a  zgodzi  się  n a  w n io se k  p. D r a  P .  w 
t a k im  ta k im  ra z ie  d o k o n a  czy n u ,  k t ó r y  z u ­
p e łn ie  o d p o w ia d a  g odnośc i  m ia s ia ;—  poczem  
p o d a ł  w n io sek  pod g ło so w an ie ,  a r a d a  p r z y ­
j ę ł a  go  j e d n o g ło śn ie .

P. S z e l i ł j i s w ic ż  prosi  o z a p ła tę  za  
z ro b io n e  b luzy  i p m ita lo n y  d la  m ió jsc o w e j  
policyi ( 4 0  l u d z i ; ) —  ra d a  po lec i ła  w y p ła c ić  
a k o r d o w a n ą  k w o tę  76  złr .  D .  n.

—  _ |
W  d n iu  13 l is to p ad a  s p ra w d z o n a  zo 

s ta ła  z a r a z a  p łu c -w a  m ię d z y  b y d łem  roga-  
fem  w G ó rz e  Zby ł tow skió j,  g d z ie  jak  się 
d o w ia d u je m y  d o ty ch c za s  p a d ła '  j u ż  1 k ro w a  
i j e d n a  j a łó w k a .  W ła d z a  p o l i t y c z n a  z e  s w ó j  
s t r o n y  z a r z ą d z i ła  odpowiedni* ś r o d k i  z n a d  j 
cze; z u w ag i  zaś  iż p o m iec io n a  choroba  ma 
d łu g o t r w a ły  p rz e b ie g  i z ła tw ośc ią  m..że  b y ć  I 
z a w le c z o n ą  w o b rę b  m ias ta ,  o rg a n a  m ie jsk ie

p o w in n y b y  ściśle  p rz e s t r z e g a ć  o b o w ią z u ją ­
cy ch  u s ta w  sa n i ta rn y c h .  J e d n a k ż e  o b o w iąz ­
k iem  sa m y c h  w łaśc ic ie l i  b y d ła  ro g a te g o  j e s t  
c z u w a ć  n a d  zd ro w iem  sw ego  d o b y tk u ,  a o 
k a żd e j  n iez n an ć j  im chorob ie  po w in n i  z a w ia ­
d om ić  w ła d zę  i w cześn ie  z a r z ą d a ć  p o m o cy  
w e te r y n a r z a .—

T y m  ty  1 ko  j e d y n i e  sposobem  m o żn a  
o c h ro n ić  i s ieb ie  od  z n a c z n y c h  s t r a t  i s z e ­
r z en ia  się  z r azy .

T o w arzy stw o  kredytow e m iejskie  o.
tw o rz y ło  w m ieśc ie  n a szćm  bióro Okręgowe. 
T o w a rz y s tw o ,  o p a r te  na  n ieo g ran iczo n e j  so- 
l id a rn ó j  p<>ręce l iczy  obecn ie  1 4 .0 0 0  c z ło n ­
k ó w ,  i m a  p raw ie  po c a ły m  k r a ju  sw e  a- 
g e n e y e ;  u d z ie la  p o ż y cz k i  na  posiad łośc i  w ie j ­
sk ie  w ię k sz e  ta b u la rn e ,  i na rea ln o śc i  m ie j ­
sk ie  po 8 ° / 0 n a  g r u n ta  w ło śc iań sk ie  p o  9 %  
z um ów ien iem  na la t  10, 15, aż  do  25ciu .

T o w a rz y s tw o  u d z ie la  rów nież  c z ł o n ­
kom  za l icz k i  na  s p ła tę  w ra ta c h  k w a r t a ln y c h  
m ie s ię cz n y ch  lub  t y g o d n io w y c h — z a  p o r ę ­
cze n ie m  lu b  na  z a s ta w  n a  1 0 % . -

P  r z y s tą p ie n ie  do T o w a r z y s t w a  jes t  
w ie lce  u ła tw io n e  —  w s tę p n e  w ynos i  j e d e n  zł. 
u d z ia ł  zł.  10, k tó ry  m o żn a  ra ta m i  m iesię-  
cznem i w p łacać .

Biuro Towarzysztwa. znajdujące się 
na burku l. 255 w domu pani Jarskiej 
u d z ie la  w sz y s tk ic h  b l iż sz y ch  iu f o r m a c y i , 
p r z y jm u je  p o d an ia  o p o ż y cz k i  luli za l iczk i ,  
p rz y jm u je  w k ła d k i  oszczędnośc i .  P o le c a m y  
ton n o w y  z a k ła d  u w a d z e  -naszćj publicznośc i .

S z a n o w n y  K s ię ż e  R e d ak to rze !

N a  w y ra ź n e  ż y c z e n ie  R e d a k c y i  k t ó r e  
m n ie  d z iś  p. Z. Z a k o m u n i k o w a ł ,  p o sp ie szam  
p rz ed s ta w ić  r z e c z y w is te  p o b u d k i  j a k i e  n a m i  
k ie ro w a ły ,  by* t e a t r  a ma t o r s k i  w T a r n o w i e  

j e ż e l i  m ożna ,  s ta le  z a p ro w a d z ić .

N a  p rzed s ta w ic ie la  n a s  na z e w n ą t r z  i 
j a k o  p ro tek to ra  w y b ra l i ś m y  W g o  N. —  T o ­
wa r z y s t w - )  s k ł a d a  się z U r z ę d n i k ó w  p o cz ty ,  
kolei  K a ro la  L u d w ik a  i in ż y n ie ró w  kolei  
T a r n o w s k o  L l a c h o w s k i e j . -

S t a  no n-* P a n ie  k tó re  p ro s im y  do 
p rz ed s ta w ie ń ,  nie o dm aw i ją n am  w s p ó łu d z ia ­
łu za co pub l iczn ie  s k ł a d a m y  p o d z ię k o w a n ie .  
T a k  więc w spó lnem i s i lam i  i ł ączn ic  z T a r -
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now ską publicznością je s te śm y  w stan ie  choć 
wdowiem groszem popierać celo oświaty.

Z a  cel wzięliśmy sobie oświatę, czy 
to  popierając j ą  wprost czy pośrednio; jak  
również za główny w arunek przyję liśm y, 
aby  pieniądze publiczności T arnow skie j  o- 
b racan e  b y ły  na szkoły  i młodzież T a rn o w ­
sk ą  czy to w tu te jszych czy na wyższych 
Zakładach naukow ych  pobierające nauki

P ierw sze  przedstawienie  odbyło się na 
dochód  niezamożnych uczennic gimnnzyutn 
żeńskiego w Tarnow ie . C zysty  dochód był 
102  zł. 03  kr.  P ien iądze  te użyto na za­
płacenie czesnego, k tóre  ju ż  po kilka m ie­
sięcy od naszych  przyszłych  obyw ate lek  Za­
legały.

Z drugiego przedstawienia  k tóre  two­
rzy ć  będą: T e re n ia  w  k łopo tach  Dwaj m ę ­

żow ie i Doktor medycyny, czysty  dochód
u ży tym  będzie na korzyść  uczniów giinna- 
zyalnych w T arnow ie.

Sądząc  że Szanow na Publiczność z e ­
chce poprzeć nasze usiłowania, byśm y wspól­
n ą  pracą i poparciem przyczynili  się do po­
dania  ręk i mlodszćj generacy i zamieszczam y 
tych k ilka  słów dziękując jeszcze  raz  P a ­
niom, które łaskawie udział p rzy ję ły  za Ich 
działalność n  iszem szczćrem słowem pólskiem 
B óg  W am  zapłać.

K ończę  słowami że N aród  k tó ry  w y ­
chowuje młodzież szezćrze i w edług  sił p o ­
m agając jój do pracy dla dobra ogółu m o ­
że śmiało mówić, żeśm y je szcze  nie zginęli.

Szczęść Wam Boże.

P I E C E  K A F L O W E
do opału węglami 

są w cenie od 12 do 15 złr. w .  a. u podpisanego do naby­
cia: zaś postawienie jednego pieca kosztuje 5 zfi\
Jeden funt  d rzew a  a  pięć funtów węgla kamiennego w y s t a r c z a  na 

jeden opal.
Tarnów dnia l i g o  grudnia.

Nauczyciel języka francuzkiego
ma parę godzin jeszcze  wolnych do ustąpienia.

5 ^ "  Bliższe wiadomości w Adc 
-D z w o n k a ."

cY T R A  ze szkołą Umlaufa jest 
do sprzedania.

Reflektanei raczą się zgłosić 
do Administracyi „Dzwonka." Iministracyi

Dr. prawa Feliks Mikowski
otworzył kancelaryą adwokacką w Wiedniu na I Sterngasse Nr. 3. __ i
ofiaruje dla swoich „Współ- Rodaków" którzy mają do załatwiania pra­
w nicze interesa w Wiedniu „pospieszne i sumienne usługi.—



,s.[
jubiler i złotnik

w  Tarnowie przy ulicy Strusina poleca swój skład 
i pracownię w yrob ów  ziotniczo-jubilerskich.

| ^ *  Zwraca inva«ę na spinki i pierścionki 
bukietowe, Jako też obrączki ślubne po cenach 
Jak najtańszych.

Wszelkie zamówienia uskutecznia ja k  najakuratniej i przyjmuje 
w zamianę ułamki złota i srebra.

za w ie r a j ą c e  a r t y k u ł y  p o u cz a j ą ce  i z a b a w n e j  t reści ,  p r z e g l ąd  w y ­
p a d k ó w  po l i t ycznych  i r ó żn e  w ia do mo śc i  poży t eczne ,  w yc ho dz i  co 
S o b o t a  w Cie szyn i e  na  S z i ą s k u  a u s t r y a e k i w  pod  r e d a k c y ą  P a w i a  
S t a lma cha .

R c d a k e y a  z a p r a s z a  do p r z ychy lne j  p r z ed p ł a ty ,  k t ó i a  wyn os i  
w r a z  z p r z e s y ł k ą  p o c z to w ą  roczni e  4  zlr. tiO et. pó ł roczni e  2  złr .  
3 0  ctn,  Adre s :  „do  R e d a k c y i  G w i a z d k i  C i e szyńsk i e j  w C ie szyn ie .

Odpowiedzialny redaktor, Ks. Berard Bulsiewicz, właściciel i wydawca Jan Łaski. 
W drukarni Józefa Styrny w Tarnowie, 1875.


